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ŻART, SATYRA, IRONIA I GŁĘBSZE ZNACZENIE 

Na początku października 1822 pO\via­
r!omił Ch. D. Grabbe rodz5ców o napisa­
n iu kumedii ,.Żart. satyra, ironia i głębsze 
znaezenic". Napisał ją w gorączkowym 
pośpiechu. w eiągt: 14 dni, szybciej niż 
jakikolwiek ze swyeh dramatów, głęboko 
przeświackzo nv o \\"Y jątkO\\"Ości tei ko­
m dii, jedynej zreqlą \\" bogatym później 
dramaturgicznym dorobku Grabbego. 

Dopiero ndlegla przyszłość przyzna-'.: 
miała całkowitą rację Grabbcmu. auto­
rowi „Żart u . satyr~·. ironii i ('łt;>bszego 
znaczenia". Teraźn i ejswśc'.-, z k l órq sir; 
Grabhe rozprawi: t ł, nic zaint ere;;owała 
się nadmier nie ko merlią Grabbcgo. \V _; 
danf) \'; pic:\· iat no r ozpisaniu drnkiern 
(\\" r. lf:~7J nie wyszła n oza krą g ber ­
li11skich prz\·jaciól Grahbego, pn7a t n­
'\•a rz~· skic sym pozj11ny gni ewn ych entu· 
ziaslÓ\'." i przeszła próbę sce ny :ipdvn ie 
w pokojowym teatrzyku marionetek, przy­
jaciela Grabbe•m Karola l'\.ći chy . 

Swa teatralna karier~ rnzpoc-zcła \,. 
Id , fl d z iesi ąt lat ·późn iej (\\" r. lll'iu p icn ·:-

;'. U n iC' za n1drw:. rea lizacj a . w l'IO'i r . 
pt b!iC"zna pnpremie ral aby odtacl po­
h\·ierdzać ~i ~ cci raz b a rd,dej jako jcdc·n 
z n a i cieka \\'SZ\"Ch fe nomcnÓ\\' d ranrnt. ir­
i<. ii n iem ieck ie j. Swó .i opoznionv start 
zawdzięcza komedia Grabbego nie tylko 
kap ry: nej recept·.ii t \\·6 r czości t e~o pi­
""rza . 

W ironi i lo~(J\V komedii G r !ł bb,.,e;n kry­
j e <;ię jednak 1~łebsze znacze nie. W ciąg :t 
S\ ·ego k rót l'ic~o i hur7.li\yego. l <·z pło­
d nego żywo a. zdarzało się Grahbemu 
ch adzać \\" glr)l"ii Szekspira swvch cza­
<;ĆJ•:: a niechetni skłonni !to h'·li t rnkto­
\\'UĆ przynajmniej jako obłąka1wgo ge­
niusza . Epoce G rabbegn t rud n o jednak 
l y ło przekonać si~ d,1 j ego komeclii 7c 
wzg! rlu na fen0me1v1!ogiczną ,.„.i ąt ko ­
wość i społeczny radykalizm zi a 1:iska , 
lctóre nazy wa sic; .. Żartem, sat~·ra, iro ­
ni i p-ll"'b~zym znaczeniem". 
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11nnic>rn nrJ niPd'l'"Orl kic>dv ·••frlać ·y­
·:izntC" j:::k lwnizn knmrd1<, GrnhPh~o 
,int cv 1 Jr clrnrn a i u r .! i \ \ i' lrnrP"n <'Z\ 

teatr absurdu E. Ionesc, pows tały sprzy­
i•.ia1·c ,,.;Hu ni i dn r· rapie1.nc.i. ea•ral n .i 
rcro izacii .. Z; rlll satvn· , i rn nii i nl"b-
ze"" 7.nar•;.r ~iri „ <'i ni· n11dnl u 1\\"Ól' ten 

prz ·-oarz;1 \ ielC' t 1„ 1 1'lnn~d n iC'l:lórym 
hi lri "" ·1 .- nm nkmiecl;' <' i li C' ·at I'"' . 

Gt nN1ln •ia .,Ż;i•1it " \ ' l· l i1ryrn ' inpa ­
trvv:11r ~in m ~ n~ 1 'ITI( n I (l' .'" rnmmcdii 
dĆl l' ar tr, p lebcjs l; iE' i;:n mornlitc tu , k Omf'­
tlii 1.u p ustnc.i. lPatn marionete l· - n ic 
\' .\" aśnia L ' " y zj;i \" t•lc a. n,_w:zesna k n­
mc>dia rnmnn1 yrzna Lnclw ilrn T ieck;i. rz~· 
nawet Augmta Platena pozo«t .• j daleko 
· • 1 jakbv·m ,· n dzisiaj p n\\ iedzieli a\\'a n ­
• ardown."t·" ·01,., -1 nw('~n . rena r iusza 

„żartu ". Zlnżm10ść- knmC'rlii G rabbcgo. 
! ~t ór, st11?;C'l'Uj e " u ż sam ty t u ł ~ztu l;: i „Za r t. 
!'-:it.Ha i„nnia i o;ł h s:w znaczc· n i( ·· n ir> 
m i c~c i i<- 7.u pPł n i c \'' ka N\Mi<1C"h d z i(' ­
\\' i(,'lnas O\\ iec·mej grntr ·k , 1\ ·c1ści i zb li ża 
s ic> do nn\\'OC'Z<' nc.i grn c>·ki, 7.\"<lll<' i przez 
;\I ir1 i rn E·-line „ l'n ' ·rm a\J~ 11 rrlu ·. 

T"alr absurrlll D. C'h. Ornbht';;< nic 
z m 1NZ1'1 jer nak w tron<;> nihilizm u ; n ic' 
po)clć' a \ · t ·agwzne pr~.r·r'l·;_ •nil•. P· 1t r a l i 
Jcszezc wakzyc z chan <:'"1 1 7. •ezy\ istoiwi 
w irni<;> no'· !!fi po~ ·w \'e !...O pop:ądku 
Ś\\·i.:i a. Teatr al urd• , 1llbC'gr. •11rnc 
J 'SZl"ZC śmiać ię . Ab urrtaln' grrnesk0\'v)' 
swial ,Ż<.ll"~u. satyry, ·roni i gł<;> hszego 
zn;wzcnia" J e~t bO\\;cm p njL kc Ją zaa1 -
gażo\\ a n q~n radyk<ilizm u spnJfC'Ztl '6" dra ­
maturga, · któree,o znany murksL : owski 
krytyk lite racki Franciszek Meh l"ing, bar ­
dzo wysoko oc nial. Komed ia G rab­
bcgo wvrasla z konkretnej rzecz -
wisto~ci "POKi rcs tnuracj i i „świ<:tc­
''O prz: mierza". ,Tr.s cz ·m: więcej niż 
k nmed1a 1tC'rucka. "· 1dnmkiem 
1·cwną\; /. i-rodo\\" 1·ko\·ym. T C'~! k ry\Y ­

ka samego zja ·iska reakc)jn nk i ,. !'ZC­
rn kim . pnl ł"c1.nym r ozwa r ·t ·ien iu, n ie 
0:7.c:zędzaJąca ni kogo ani niczego, dol­
i.Lwie raniącą wszelkiego r od za j u puste 
pozy. ut.·Jady , od no:zenia i 7< cho\'. nn ia . 

T ealr zaan .o;ażnwaneg" ahsurdu zapro­
pono\ •an.» przez Grabb<"go, ·l:'wr1luc-yj ny 
w s i.<. ym clrarnat u rg iC"znym kszt a ci e i spo­
łe.c7.nych t ·cśtiach, nie przvpadk•1\nl \\"iPc 
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ta k długo torował sobie drogę na scen~ 
i znalazł si na m e.i dopiero wtedy , gdy 
u roki no\\·aton•I iej formy okazały się 
silniejsze od społecznego niepokoju ko­
medii. 

T k~ t „żartu" G ral> bego zac O\\ ał 
\\' p rawdzie nadal w e cksplod uj ąc: e wła­
~ciwm\ ci a k· z•.\·i c l rza l ~· niektóre na pasl · 
liwe aluzje, zuchwale per5onalm• za­
czepki. 

Zblad ł y sp orv i hDJ Gra bbego, z !1 
tcratami i grafom aua111i, k tór ych ty lko 
pióro a u tot a ocalilu od , 1 u 11 1o1 i nic p<.. ­
m:ęci . . Kto zna dzisiaj i kto będ zie obu­
rzał się razem z G rabbem na str aszn e 
ok rutne grafomanki panie: Ka ·oli nę Pi ­
chler, Helminę \'On Chezy, Fanny Tar­
now itd. 

Aw angardowa, nawet dla nas, d ram::i ­
turgia „Żartu, satyry, ironii i glębszeg'1 
znaczenia" nie może się więc obejść bez 
współczesnej adaptacji. Tłumacz i adap ­
l llr starał się ocalić klimat utworu , nic 
naprzykszać się mu natrętną aktualiza ­
cją. Nic chciał więc zast pować naz\',isl 
niemieckich literatów polskimi nazwi::. ­
kami ani też niemiecką rzeczywistość 
z r. 1822 przetłumaczyć na język \Vspół­
czesnej polskiej codziennnści. Zależało m u 
raczej na zderzeniu obu tych światÓ\\, 
11a eksplikacji sa mych zjawisk i pas jo­
nującej i aktualnej gry nostaw udzkich . 
K omedia Grabbe •o ,.żart, satyr a , ironia 
· ~łębsze znaczenie" w realizac j · Pai1-· 
s t\\"owego Teatru Dramatyczngo w Wał~ 
brzychu zaprezentowana zostanie jako 
błyskotliwy, utrzymany w konwencji t!O­
\\ 'Oczesnego kabar tu pamflet na ciąg le 
a ktualne schorzenia życia k ultu ralncg n, 
na pscudoliterac1rnść , pse-udunaukowość, 
pretensjonalnośl: i snobizm wyizolowa­
nych środo\\"isk. 

clcstyn Skołuda 
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Jan Berger 

GRABBE - CZLOWIEK I DZIELO 

Do czegn romant ~ k ,;m1 rzał i r o ns1ąg­
ną l naJ \\ yżej ,,. ~nic lub w . imag in~c.ii 
h m czuje ~ ie; Grabbc od naJwszes m eJ ­
sz eh lat : zaledwie zawarbzy pr.ly jaz11 
"- ·i\l•i Z<L s t;w: ia siebie na piedestale . . Tc ­
~ ;:u riic dnlrnńczył pierwszego dramat u . 
na da .i<-leego s iQ do druku, a .h17. rokuje ~'l ­
tiil', że dzieło zrobi go 11apcwno slawn:i .n . 
Poprwduio. .iak o szesnastoletni młodzie 
n ice, potrafił zaofiarować niednwarzon · 
u twor poważnemu wydm' r·y G ncschcm o­
wi z takim ges te m dumnej pe\\'llOŚ l' i , z j a -
1 im n il•zwykli młodzi poeci stawiać p rzed 
upat rznn~·m na nakładce; . Tęsknota ro­
nw nt.\ Jrn za wielkością ucieleśniła s i \\ 
Cn1h lwm . człowieku i pisarzu. Olb rzym 
j est normalnym forma tem jego bohate­
r (l\\-. z his torii wyszuku.i l sob ie tylko le 
postaeic. · ture w~·rosly ponad ludzkośc . 
c lbnk :\lari u~za. Sulh. najpo t~żn icjszyr.'l 
z rod u StoufÓ\\. Xapn!Pon a. Hannibal r1 
i He nlfl na. zaj mu j się Grab he Fa us tcm . 
Dramat Idu · ·ka ;i!bn lrnnt\"nuowano ab v 
;:n zakońl zyĆ -- Goethe bowiem zwleka! 
z \•: :-·daniem drugiej t zęści - albo też 
tworzono na nowo. h n chciano IW swri j 
' pns r'ii> in terpretować br hakra. Grabbc 
zam i(·rza wyrażnie pogn b ić Goet hego; 
rlram a t kościuszkowski m a być czym s 
lcp ' 7.·' ·m od .. Fausta . Zedrzeć wawrzyny 
ze sk ron i gl'nius za \\·eimarskiego. nby 
v:!asn<' cznln wicl'lcz~·ć - to gest Kleis t.i . 
/'. n i1 1 wspólnie GrablJc zmierza o tc~n 
. :1nwgn ('Clu : ab~· r zeróść wsz~ ;; tko en 
<!••Ltd 11q o w iC'lk ie. 

+ 
Nie m a w nim filist ra , który solidmc 

ndrabia swe codzienne pensum, aby do 
żłobu s ię dostać i tam móc wytrwać. Za­
gląda trochę do sal wykładowych w Lip­
s ku i Berlin ie. marząc o karierze lite ­
r ackie j odwraca się od nauk i, szuka dróg 
do n akładców a spotkawszy się z odmo­
wą chow a rękopis · w biur ka sk· d m u je 
dop iero przyjaciel wyciągn ie : n agle za -
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błysła m u m~ śl. że mógłby w sztuce sce­
nicznej czegoś dokazać : nigdzie nie przy­
jQt ~· k leci naprc;dce egzamin, nas tępnie 
służba książęca a później praca pod zn:.i­
ldem Muzy, naprzemian rzetelna lub ge­
nialnie niedbała. wreszcie lekkomyślna 
rezygnacja z urzędu i tułnczka w n aj­
większej poniewierce. Ani to żywo t czło ­
wieka poczciwego, ani tc>ż błądzen ie prze"-: 
życic w zap:.itrzeniu na gwiazdę jakąś , 
którąby się zdobyć chciało. 

Gest bohaterów Grabbego przypomina 
! ~ oleje ich t\vórcy. Coś wabi ich w świJ.t. 
prędko wynajdują, na co s ię rzucić moż­
na. palą s ie do czynu: to tego morduja. 
to owego sp rytnie pochodzą. aby go usi­
dlić:; na łeb na szyję naprzód gnają. Ksią­
żę Teodor to brata kanclerza dopada. to 
znów króla i pana swego, raz stoi u bo­
ku murzyna Berdoi. potem przeci\V nie­
mu się zwraca; próbuje go pochwycić w 
moc swoją. a panem już nad nim l iędąe. 
wolno~ć mu daje. aby móc dalej ~ cig;1(·. 
Grabbe lubuje się w specjalnym typie bo­
hatera, który dzieła swego nie ko!lcz:.: 
bohaterowie jego a lbo lamią s i ę przed ­
wcześnie . jak książę Teodor i s tanow isko 
swe opus zczaj ą przed osta teczn· rozpra­
wą. rczygnujac z triumfu. albo gi ną ła­
m ane losem. 

\\Tie!J-i twó1-cz,· cz\"n uzasa d nia Grab­
bc zbieg ie m okoliezn.ości: Cesarza Augu­
s ta poniża do rzędu twórców z przypad­
ku. Pierwszy imperator w .. Bitwie He:-­
mana" nie uprzy tamnia sobie 11 · 1 łożu 
śmierci. że spełnił poważną misję dzi<'­
jowa: zas tał p a ń ~ twn w fe rmencie i dn­
wnli poczynał. C'n JY Ze z i .g raszkę niejako 
~ tworz.Yl . co m u pod reką urosło , nastE-;p­
nN.to dn ia ru n i . l'm ie rają c~- ugus t przc·­
p owi ad a S\ ·emu n astępcy C' icmna przys z­
łość - n i<' człnwi ek. lecz Róg , k tór v się 
wła śnie d zieciątkiem urodził. uśm.ierz_,­
eha ns . Czlo~ri c l.;: · h oć lJ,- na m iar<; Augu­
sta skrojon:; n ic jc.· t P rnm d c sze m. leez 
aktorem \•: m nsrc ty a n <: : .. K laska jcie w 
dłonic! Czym swej roli pod każdym 
\' ·zgłedern nie odegrał dobrze. Uspokój siP 
L h· ·io '. Akt nr t ;>lkn n<k!rndzi " ' 

+ 
Kłębi ~ i<; u G rabbego chaos mil o ś c i 
względ 11 ie przyjaźni i nienawiści, wybu­
cha w d uszy Kanetty, Hen r yka Lwa i Bar-
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barossy, ale nigdy c złowieka nie pogrąży. 
:'.':ewet u tej ostatniej pary gdzie jedna 
celniejsze cięcie mieczem mogłoby spro­
wadzić katastrofę, poeta j<l uehyla. U ni~­
go widocznie napięcie między miłością 
i nienawiścia nie jest tak silne. ab,· szu­
kać musiało ·odprężenia aż za cenę· znisz­
czenia osoby drugiej. 

W szaleńst\vie i żądzach osób Grabbe­
go początkowo panuje chaos. nie wiedza 
une przeciwko komu. czy czemu się zwró­
cić. rzucają się jak książę Teodor i Ma­
riusz to n a tego tn na innego przeci\v­
ni ka . często nie zdają sobie początkowo 
s prawy. co mu wydrzeć mają. Przypad­
kie m raczej trafiają do celu . Zaczął ksią­
żę północny walkę w roli mściciela, koń­
<' ZY walką o panowanie. Mariusz dopiero 
w starości pozna stawkę o jaką ma wal­
czyć: Rzym. Nic zawładnie nim bo siły 
s trwonił. zanim im umiał nadać kierune~.;. . 
. \le obok niego występuje już posbć' na.i­
zupełniej świadoma swych pragnień: Sul­
la. Typowi bohatera. walczącego o władz­
two nad ziemią. pozosta,ic Grabhe wier­
ll.'' do koi'1ca. jeszcze Herman radby sięg­
nąć po Rzym, lecz napotkawsz~· na opf.r 
germa11skich naczelników. wyrzeka się za­
horczości. \V dusz.' ' Hermana spoczywają 
res ztk i żadz.v. odziedziczonej po poprzed­
n ich bohaterach dramatycznych. silne o 
1.vlc. że powodują odrnch. za słabe jed­
nak, aby pognać przywódce: Cheruskó•\· 
6 0 czynu. nez~·gnuje z łatwością. U Grab­
ii e~o wygnańca w Dusseldorfic. dokon •; .. 
w a się zwrot: już nie tęskni za posiada­
niem zien~i całej, skromne miejsce w d11-
mu własnym zadowolniłoby go, byleby 
być w ojczyżnie. Do nic.i i jego IlPrman 
d usza całą jes t przykuty. 

+ 
.„dramat~· Grabbego z bohaterami w 

masce histor.vcznej są jednym wielkim 
marzeniem o potędze, które stwarzał sn­
bi e człowiek. skazany na przebywanie \" 
ciasnocie mieszczańskiej i jednostajnej 
codzi e11 1wści.„ 

Romantyk nie wahał się gdy miał do­
konać wyboru między rzcczywis tośc:L1 a 
m a rzeniem. \\T tem tylko lcżal problem, 
czy człowiek potrafi sobie stworzyć te:1 
świat marzeń niezależny od istnieją cego 
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w okol mego. ( ... ) Roman tyk !:ntcwa s i ę 
i biada gdy mu h ałas :i:ycia przerwie · po­
kój snu. ale przecież, z utajon ' o in s t~·n­
ktu, składa ha raez burzycielow i błogiego 
stanu, upaj a j ·· c si ę ży ciem d " szaleństwa. 
·wpisał sobie P <.wsa\ a n dn :; \\ e ..;o dzien­
n ika: .,Poc·zą trk dnia i t d l naJł pszyeh 
godzin rnegc, ż _,·d up v ~ a r. · 1 a rozma­
itych marLen i-1ch". Lecz nu~ t p 111.• zdanie 
bynajmnic j n il b lngmda\\ i t .) 1r. .uajlep­
szym" godzi n o• 1. Ta chr1roba (ma na 
myśli m a rzcn k 1 p olt'ga !lI l C'd ż ch yba na 
slauości ducha .. kst zm .1i jszo1 ;: energią 
przy pod\\ \"Żs zoncj drażliwości. Spodzie­
wam się. że s ię t'l choroba ulc•czy. gd~· 
określony za\', ód u j rHiC ducha m ego w 
karb~· i wol<i oraz koniecznos C:· w~·znaczą 
mi zatrudn ien ie"'. Tak z obozu ~ amych 
romant~·ków p (l(.: hod zi p rotc-st pn:ee~w 
rnarz('niu. Z natur~ l' Zl'C'Z~ głns Grabbc­
go. przedstaw kic la generacji, która znów 
n a dobre próbu je bra C:: 7.iemi1: w posiada ­
nie, musi brzmicc n wi k dono~niej. Ksia­
żę Teodor ucick ;:i s i<: do słodkiego snu, 
wiedzion,· atawizmem . Co nddawna zapa ­
dło s ię w najcie m n ie j ze zakątki dusz. ·. 
\Via ra w zba wien ic p r zez ~en, budzi s i ę 
,,. nim gd,· ż~ c ie mn dolega . P oza tern 
książę m a niewiele z m a rzycie la, skoro 
urnie wcale zręczni szachować swych 
przeciwników i w~·korzystywać „~·tuac· ~. 
(. .. ) G d:r sic; ocknie 7. bólu i ze słabośc i. 
n a tychmiast p oznaj e . że trwanie w stanic 
m a rzeni a oznacza więdnięcie. 

Grabb e w swej meta fizycznej orienta­
cji stoi bliżej Brentana n iż Kovalisa. Don 
.Juan prawi Donnie Annie: „Teraz dopie­
ro pojmuję czvm jest śmierć - zamyka 
życie . otwiera Olimp"'. Amant hiszpański 
zanadto żyje chwilą b .1· mogł kłamać z pre­
medytacją. Ale zaświaty Hiszpana ~<1 
dziwn. ·m zlepkiem: składa się na nie 
grecl:i Olimp. żydowski Eden. a chrześ­
cija ński ,\niol śmierci otwiera dostęp. 
Głęboka wia ra w.Hazilaby się jednolitym 
ob razem. :\ I iędz~· nią a niewiarą waha s i ę 
Godwi. Don Juan stawia ostrożnie alter­
natywę : albo zachowa w drugim świecie 
swa obecną postać. albo ją utraci i wtedy 
niczym nie będzie. W t.Ym punkcie roz·­
chodz<~ się drogi Grabbego i romantyków; 
p odczas gdy ind~·widualna fnrma c.:złO\vic-
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ka dla tych bynajmniej nic byla święta, 
Gra bbc broni jej całości ;.-iJbo zgadza ~ i<: 
n · jej zup<'lnc zniszczenie. 

+ 
Grabbe nie przyjmuje gotow>·ch przez 

roman t Ykę wykrys talizowanych form ŻY·· 
cia narodowego. lcc.:z zaczyna od zupełnć•j 
obojętności dla narodu. W .,Księciu Teo­
dorze" wa.lezą żoldacy FinÓ\\" i SzwcdÓ\\. 
Berdoa próbuje wprawdzie orężnym z::i­
pasom nadać charakter r.rwalizaej i naro­
dów, wywołanej walką o byt. lecz woj­
ska, w ciągu akcji dramatyczm•.i, tri łą­
czą c . ię na rozkaz dowódców, to w na­
~ tqpn: ·m momencie rąbiące · iE:' nawzajem. 
nie okazują żadnego poczuria narodowe'„ 
p;o. \Vojsku b r· k fizjognomii, nic m a włas­
nej orientacji ani włas nej woli. nic niem 
nic kieruje poza rozkazem osobifrie am­
bitnego wodza. a ten znów nic rcprczer1-
tuje n a rodu ani nic jest j ego \Vykładni­
kicm. O zadaniu stworzenia narod:1 wicl­
ldego i szczq,'liwC'go jed>·nic młody Gu­
sta\\" co~nicco~ posłyszał - zastanawia. 
że właśnie w młodzianie budzi sic jakaś 
orientacja narodowa. Syn książęcy nie 
zdobywa się jednak na nic.: więce j jak na 
zadeklamowanie kilku wierszy, którymi 
się nic przejmuje. bo nie pamieta n sw,·:11 
narodzie i nic dla niego nic ucz:>ni. cho(: 
zdrada ojca mogłaby hyć najsilniejszą po­
budką do działania. Atmosferą ideową 
pierwszego dramatu jest: d0brri narodó\\·, 
wicl:-:ość· ich to brednie. w najlepszym 
wypadku ideały. których ni warto rea­
lizować. Pomin ą ć nic m n:(na , :i:c gł szący 
te hasła książę ustępuje miejsca królowi. 
rep re zen tantowi narodu s zwcdzkicgo. 
przynajmniej z tytułu piastowanej god­
ności. 

z·.q·nt Gra bhego ku njczy:lnic. a co 
z tem si c; łqcz:; !~u swemu narodowi wy­
jaśnia przynajmniej pośrednio inne rnn­
ment.'· dramatu. Faust. porzucajacy Niem­
cy. bicr7.c na się tragiczną win~. za kt,1-
rą już za żyda cierpi: ani Rzym , ,.gdz:" 
w chwili l r1 t"~iąc c się stapiają"', ni0 
zastapi mu r,jczyzn_, .. ani naw,~t olbrzynoi 
wszcchśw;at. Tragizmem nadczlowiclrn, 
op tanego żąd7.:-i \\·yrnś:1iE?cia ponad sw<>j 

15 



na1·ód. za j n u .i s ię Grabbc ,,. na tępn ·eh 
clramn ta h. W każdym z nich nie od rodzi 
s i ~ caly F au st. b ohate rowie mal j ą , nie 
s ięgaja już p o absolut, ograniczają się do 
zagarn ięcia ziemi. I romantyk im bardzic•j 
s ię zbliża do narodu, tym silniej lgnie d o 
ziemi. młodsi 7. nich odkr ywc) pieśn i 
i ksi" g ludu, oddalaja się od met;:ifiz~rld. 
Staufo m i Hannibalom , po części i Nap o­
leonowi. płynie we krwi u n iwcr a lizrn 
romantyezny. o jawiaj ac~· s ic• taj mni­
czym pędem zaborczym, któr~· jednakż 
n ic chce już sięgać p o gwiazd~- . lecz za­
dawala s i ę co najw~·żcj egzo tyczn o~ iq. 
W szelkie 7.apęd y w da l kończa s ię poraż­
ka : a lbowiem bohaterom los przecina nić 
ż ~·\vota , kładac kres zaborczości. albo ich 
powala przeciwnik. który broni nieza ­
wisłości swego narodu. Często dramatur~ 
nawołuje zaborców do dwrotu z drog i. 
Henryk Lew odwodzi Barbaros · ę od wy­
pra\\'Y itals!de.i i nakłania do powrotu 
rlo Niemiec. „Cóż może dla ciebie zna­
czvć t a m alutk a Lombardia? W samycn 
::\'lcmczcch leży siła Niem iec"! L ombar­
dia rzeczywiśc ie nie znaczy więcej dla 
Barbarossy ni i s zaniec, broniący dostępu 
do W::i.t,·ka nu. n a któr go posiadaniu mu 
z::i. l l'ż ~-. I ten 1.amia r zwalcza Henr. ,. 
i \\" SZ lkie inne zawrotne przedsięwzi ci.1 
Staufów. czcze złud~· . .. Skłoi1 si do me­
go narodu '' - błaga K onstan cj, swego 
małżonka . A król Henryk u Z\\·łok swego 
o jca surm\·n sad zi d z i eło zm arłego : 
.. .. . mias t rządzi{· ja k wł adca Niemiec. po­
st ą piłeś ja!• hnhak r~ - 'a co wyprawa 
krzyżowa i jej s zlache t na s ława? ... Co 
na m znac ;: ,· .Tcrnzol ima"''? P r zebija z t~·ch 
s ł ów '\'CZ\.;a n ie skiero\ ·anc dn ;;iebic sa­
mego. aby oj czyzn. z .oC' Zll n ic tracić. Ale 
duch zab m-c;: ,- tak potężnie owładnął Hen­
rykiem. ż„ na\1 't't rdll'l<: ~ja nagin a do nie­
go. i\fo nolog 1 If' n r ) ka u wstępu pełe'1 
wątpli\v , 1.<c i eo du w< ·to~c i polityki eks­
pans _i i k o ńcz~- s ie jej najdobi tniejszą afir­
m ::i c ia . Jlenn·k tak samo gin ie na obce j 
zic r~i j a k c;j c iec jego. S taufów ciągnie 
\">"p r awd zie do obczyzn~-. ale dobrze im 
t ~· lk n wtcd~-. j eś li mog1 rozb ijać namiot.'· 
p od c-o raz tn inn:n n n ieb em: mimo t n 
n ie sa nomad ami w rodzaju murz, na 
Berdo( TPn 1 i więcej zabrał 7. ojcŻ~· z­
ny jak garś(· wspomnień. Stauf._n\\·ic ZllŚ 
dusza cala tkwia w narodzie. od którego 
się ttstawiczni<' c:: h lcm odrywają . 
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+ 
Sam Gra bbe oświadcza , że l\'apoleonem 

kieruje ego izm, toby zbliżało do Ba rb a ­
ross~-. ale tylko pozornie, bo in tcres:, oso ­
biste niemieckiego ecsarza słabo, albo 
i w ca le nic łączy ! .'· się z narodowy m i 
wszystkie wypraw~- poza granice oj czyz-, 
ny raczej hamowały konsolidację. Ambic­
je zaś Napoleona służą narodowi. widać 
to wyrażnic po przemianach jakie się we 
Francuzach dokonywują. Przy\v rócon." 1,a 
t ron Burbon nie mógł podją(' walki prw­
ch\ Napoleonowi opierając się n nar órl 
ch wiejny i armię niepewną; pod Belle 
Alliancc ciągną szyki karne. Napoleon 
nie potrzebuje się też oba\viać t~·ch. 
k tórych w domu zostawił. Tego radosnego 

r zy znania się ogólu do władcy i wodza 
nic zn ali Staufowic, żołnierz szedł za n i­
mi niechętnie, bo go ani ::\1ediolan, am 
napicż. ani Normanowie nie obchodzili . 
Francuzi lgną sercem do Korsykanina 
nbroną interesÓ\V francuskich przc•·asta 
nn narodowych wpra\\·dzie StaufÓ\\ . a!e 
oddalających się od n a rodu p rzez z.a ­
borczy heroizm. 

+ 
IV' rachowanie u k ry tyka mezno:śne, Jest 

stokroć nieznośniejsze u poety. W latach 
trzydziestych egzotyczność weszła w mo­
dę. Romantycy odkryli Indie. Heine je 
spopularyzował, słabsze talent.' · ?.wulga­
ryzowały Ganges, palmy i czyhające w 
zaroślach tygrysy i żmije . Taki poeta nic 
sklecił porównania aby nic wciągnąć d 1i 

niego podzwrotnikowej fauny lub flor:-. 
\V ncczy samej zebrał swe motywy na 
własn:m podwórku, jak Grabbego rymo­
pis Trutka. w tem tylko różny od w~ -
s zydzonego przel Ticcka Szm idta 7. „Wer­
n euchen", Żl' mozolnie przekuł prozaicz­
ną obserwację na egzotyk. Trutka szc:i:ęś­
li\vie spłodził pi,•rwszy v. ie rsz: zaczyna 
się kłopot z <'. Z.Cm porówuać poetę. gryzą­
cego b e zra dnie pióro. Biegnie więc szu­
kając p od ok n em, otwiera. wygl ąda. Sie­
dzi stary żebrak, żujący kawałek chleba. 
.. Nie to byłoby zbyt trywialne, zbyt pos­
polite". Szuka dalej w głowie; żują kot, 
tchórz, le\\' -· malazł: a co żują owcę. 
wołu , kozę, k onia. O b raz sklecony. Po­
ezję rzemiosło jak je Tieck wyszydzał, 
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Grabbe :;tawia p od pręgierz. Trutka po­
chodzi w prostej linii z generacji oświe­
conych pedantów. 

Wiek oświecenia moralizował jak ba­
kałarz, o cnocie śpiewał na wszystkie me­
lodie. Nudna paplanina zbrzydła Tiecko­
wi: finguje więc widza \\' teatrze, który 
tak się przejął morałami, prawionymi mu 
ze sceny, że już po pierwszym akcie za­
czyna się poprawiać. Grabbc w ten spo­
~ ób mści się na filisterskich moralistach, 
że ich po dantejsku lokuje w piekle. 

Jan Beroer 

(fragmenty ks iq=k 1 ,,Grubhe i roma ntu ­
k u'· . Poznań 19.12, tytul pochodzi ocl re­
dakc ji programu). 

Dom, w którym urod ził się Grabbe 11. XII. 1801 



(NOTA BIOGRAFICZNA) 

Christian Ol eł!'lch Grabbe 

Ch D. Grabbe urodził się 11 grud­
nia 1801 rok u \V Detmold jako syn 
strażnika wi zil' nnego. kończył s tu­
dia prawnicze w Lipsk u . 

W roku 1823 postanowił zostać ak 
h• rem przyczym zaproponownł rc.::­
p ertuar swkspirowski o niezwy kle 
szerokim wachlarzu od Hamkta do 
Falsta ffa. Niepowodzen ie t:--rch p la­
nów spownclowało pod,iP,ci e p rac,' 
un~ęclniczej. W latach 1834 - 1836 
był krytykiem teatralnym w Dussel­
clorfie. 

Pierw z w lit eratu rze n iem1cc.-
k ie1 przedstawiciel dram a tu renlis­
tycznego d ziałalność li t eracką r ozpo­
czvna w roku 1822. Debiutem dra­
m~turgicznym jest „Teodor książę 
Gotlcmdii", gclzi' cudowm· wypadki 
przeplntają sit; z probh·m em \vladzy 
i knvawa z mstą. Napisana w roku 
1822 kon;edia „Żart, satyra , ironia 
i głębsze znaczenie" jest z pozoru 
komedią rornantyczno-fanta styczn<1, 
ale zawiera wcale wyraźną krytyk~ 
społeczn<.1. ostre aluzje do współczes­
nosci. 

W napisanej w tymże roku roz­
pr awie teoretycznej „Szekspiroma­
nia" krytykuje romantyków za ślepe 
naśladownictwo Szekspira , ale zara­
zem wskazuje na potrzebę korzysta­
nia z wielu doświadczeń szekspirow­
skiego teatru, m. in. ukazywania 
problemów społecznych i politycz­
nych. Podobne założenia wyraził w 
książce „Teatr w Diisseldorfie" gdzie 
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zarazem zarzuca literaturze współ­
czesnej sentymentalizm i melodra­
matyczność. 
Jedną z najciekawszych jego tra­

gedii jest utwór „Don Juan i Faust'' 
gdzie podejmuj e dwa najpopular- · 
n iejsze boda j światowej literaturze 
wątki , a e pwlej m uje je p olemicznie. 

Na prze omie lat t rzydziestych na­
stępuj e w hvńrczości Grabbego wy­
rażna ewolucjci w ki erunku tenden­
cji demokratycznych i antyfeudal­
nych. Podejmując tematy historycz­
ne Gr abbe mówi o współczesnej rze­
czywistości n iPmiccki e ", z dużą sym­
patią kreśląc postacir z ludu. 

.Już \ V pif'nn;zei trn gedii histo­
rycznej „Mar ·usz i Sulla " (1 827) p i­
sząc o woj nie dom owe · w starożyt­
nym Rzymie w skazuje. i e drogi i ce­
le obu hohctterów są uwarunkowane 
pozycj ą społeczną i pochodzeniem 
socjalnym postaci. 

W cyk l ,.Hohenst a n fowie", w 
skłacl ktńrPgo wchodzą dwa clrama­
ty: „ esarz F rvderyk Rcirbarossa '' 
i „Cesarz H en r . k TT' ', t raktu jącym 
o h istorii Jiemiec XII i XTIT wieku, 
a pisanych poct vpł w em szekspi­
rowskich kron ik krńl 0w kich kładzie 
podwalinv pncl r eal istvczn;.· dramat 
niemiecki poriejm ljąc re' •izje histo­
r iozo firzm· w 1 osnnh rfo ribo viązu­
j ącej nacjona listyczne !1.nuki . W ,.Bar­
ha rossif'" na prz,Tk ład mów i o w alce 
ludu w obronie s ego m ias t a prze­
ciw zci 1 nrczPmu C"l'a r zo ·i. 

Za centraln . pu 1kt n worów hi­
stor rcznych GrnhhP~o można uznać 
problem u zia łu na r odu w tworze­
niu wielkiej h istorii. Odrzucając kult 
silnej indywidualności wskazuje n a 
rolę m as w procesach historyczny h . 
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W trag di i ,.Napoleon albo sto dni'' 
n apisanej pod wplywt:·m r woluc j i 
czNwcowcj 1830 roku, wskazuje. ż,-. 
twórca histor ii jest lud, k tóry stwo­
rzył vidką rewolucję frcmcuską , n 
powrói Napoleona z Elby możliw. 
Jest t lko dzięki temu, że naród ni -
navvidzi Bourbonów. Poj avv ienie si 
wielhch indywidualnoś i wyni h'I 
z historycznych konieczności U\\ 'H­

r unl-nwanych okrC'Ślonymi prz słan­
karni społecznymi i h istorycznymi. 

.J st Grabbe w całej swej twór­
"zości przeciwnikiem wojny i r a­
bunku , ukazując zarazem częstokroć 
her . izn1 prost go żołnierza. W „Bit­
w iE: H r nrn na" bohaterem są nie do­
wóclt.: y lecz właśnie masy żolnierski e. 

Nowator st vo formy i t endencji 
społecznych sztuk Grabbego sprawi­
ły, że za ży ia a u ora niewiele szt uk 
zn alm:lo uzn · n ic w oczach t ea tral­
nych przedsiębiorców, po s mierci zn ś 
zosl ;il n it·m<1 l zci pomnim1y. Dopiero 
dwudziest)· vi k prz niósł ren -
sans Grabi) go. 

P isa rz umiera mając nie pełna 35 
b t I:! wrzcśn a 1836 r oku 
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W REPERTl ARZE TEATRU: 

DY:\1ITR FURMANOW - „CZAPA.JEW" 

-o-
URS Z UL A RADZIWIŁŁOW A - „NIECNOT A W SIDŁACH" 

-o-
WILIAM SZEKSPIR - „HA:ULET" 

-o--
J UL IUS BARC-IVAN - „DWAJ" 

-o-
EUGEXE O '~EILL - „:Zl\UF.RZCII DłXGIEGO D.SIA" 

-o-
.TE AN HACINE - „BRYTANNJK" 

- o--
\VOJCIECH BOGUSŁAWSKI - „FIGIEL ZA FIGIEL" 

-o-
BERTOLD BRECHT - „MATKA" 

W PRZYGOTOWANIU· 

-o-
STEF AN ŻEROMSKI - „SUŁKOWSKI" 

Program nr 20 

Redakeja : BOGDAN B.'\K 

Oprac graficzne· ANN A S ZELIGA 
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